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Po obchodzie grunwaldzkim.
W ieki płyną za wiekami, pozo­

staw iają za 3obą wspomnienia, k tó ­
re z upływem  czasu zacierają się 
lub potężnieją Jleż to było potę­
żnych narodów, z których już ani 
śladu, tylko historja o nich powiada, że 
były potężne, silne narody, które zostały 
ujarzmione przez potężniejsze jeszcze 
i z upływem niewielu lat zapomnia­
ły  swojego męczeństwa, bo nie m ia­
ły  miłości Ojczyzny i jej zabyt­
ków. Takie narody upaść m usiały, 
tak jak  upada człowiek, gdy zapo­
mni o swem pocnodzeniu i dla ka- 
rjery poświęca najszlachetniejsze u- 
czueia swoje, hańb się.

Naród polski, chociaż przecho­
dził i przechodzi okropne m ęczeń­
stwa i drogi krzyżowe, nie wyrzekł 
się dążeń do samoistnego bytu i od 
czasu do czasu daie świadectwo 
przez różne obchody ważniejszych 
wypadków swoich dziejów, że żyje, 
chce żyć i potrafi ż jć  pomimo naj­
większych wysiłków wrogów, którzy 
chcą nasz cały naród polski u- 
czynić nieżyjącym.

Obchód bitwy pod Grunwaldem 
przypadł obecnie na czas, kiedy du­

mny prusak poważył się ubliżyć na­
rodowi polskiemu, ten dumny pru­
sak, który wyrósł na pniu ziem pol­
skich, jako pasożyt.

Obchód tej rocznicy ma dla nas 
Poiaków  wielkie znaczenie, bo do­
wodzi, że pomimo tylu klęsk naród 
polski nie upada na duchu, ale po­
tężnieje. A  choć ci, co stoją na sta­
nowiskach takich, na których wiele 
dobrego mogliby uczynić dla na­
rodu polskiego, nie zyczą sobie 
tego, a nawet lękają się, gdy naród 
coraz więcej oojawia chęci do walki 
o wolność i szersze pole do życia i 
pracy, to jednakże daremne wysiłki 
tych m alowanych Poiaków. Ja k  bie­
gu wody W isły nikt nie zatrzym a, 
tak i ludu polskiego połączonego z 
tą inteligencją, Która dobrze mu ży­
czy, żadna siła zatrzym ać nie zdoła 
w dążeniu do wolności, do odrodze­
nia.

Zdawało się, że Sejm nasz zło­
żony bądź co Dadz z większej liczby 
Polaków, dosadnie napiętnuje zarzu­
ty  ciskane na naród polski, niestety, 
m ała liczba znalazła się takich, któ­
rzy odczuli to, co powinien odczuć 
każdy Polak, a ta  herbowa szlachta, 
ci hrabiowie, książęta, a z niemi
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wszyscy dorobkiewicze polityczni 
milczeli i wszelkiemi siłami starali 
się medopuścic, aby ta sprawa była 
traktow ana w Sejm ie.

D oprawdy nie ma słów, aby 
tych malowanych polaków napiętno­
wać. Zgnilizna to w najwyższym  
stopniu. Czy można ich uznać za 
żyjących? — Nie, stanowczo nie. Oni 
umarli.

T czy wy panowie rządzący m y ­
ślicie, że ten biedny naród da wam 
się jeszcze tak długo oszukiwać V 
Stanowczo się m ylic;e. Wulkan lata 
spoczywa, jego wierzchołek pokrywa 
się pasożytnem i roślinami, które wy­
sysają  z jego powierz^hi pożywne soki, 
a |ednak naraz wybucha i niszczy7 
wszystko, wolnym się czyni i panu­
je. Ju ż  nas ludowców jest spory za­
stęp, co poświęcimy wszystko 1 pój­
dziemy rozpalać lud do czy nu, do

Potęga ciemnoty.
(O pow iadanie ze •low eńskiego .)

(Dokończenie)

K ie d y  zaś koło dziew iątej w racał o jciec  

moj do dom u, zn ajd o w ał na stole m iskę  

s a fa ty  albo fasoli i suchą p aiantę, choć sam  

w id yw a łe m , jak  każdej so b o ty  m atce zaro. 

bek sw ój c a ły  oddaw ał. „S tr y jo w i A n to sio ­

w i"  za w sz e  trzeba b y ło  cos dobrego przyspo- 

b i ć , k ie d y  bow iem  raz b y ł  z czego ś nieza­

d o w o lo n y, strasznie k rz y c z a ł na m atk ę i 

k ilk a  g a rn k ó w  i m isek porozbijał. U dobró- 

chał się  dopiero, g d y  go  m atk a bardzo  

p ro siła  i o b iecała, Ze u n  odtąd lepsze je  

dzenie będ zie p rzyp raw iać. C zasem , g d y  

sobie »stryj A ntoś« podjadł, szli oboje, 

najp ew n iej do g o sp o d y . O jciec zastaw ał

wolności, do walki, aż zwyciężymy. 
Trudna to praca, ale i z najnieuży- 
tniejszych wydmisk piaskowych, gdy 
się dołoży usilnej pracy, można u- 
czynie urodzamą ziemię. I z te­
go biednego ludu odrodzi się naród 
potężny, bohaterski, zahartowany 
na wszystko, bo przeszedł twardą 
szkołę życia.

W. Zawada.

Skutki interpelacji ludowców.
W n iesio n a przez lu d o w có w  w  listo­

padzie t y o i  w  R ad zie  p ań stw a interpe­

lacja w  sp ra w ie  niesłusznie p rzyp isan ego , 

przez inspektora p o d a tk o w eg o  w  R a w ie  

r. Z ająca, gm inie R a d iu ż , rzekom o zale­

g łe g o  za 2 0  lat w stecz podatku do m o ­

w e g o  w  k w o cie  około  1 2 . 0 0 0  koron, 
w y w a r ła  w cale  p o żąd an y skutek.

nas w ted y sam otn ych  w  domu i sw o ją  

sałatę m usiał sobie sam  p rz y p ra w ia ć. K ie d y  

m atka w róciła, k rzyk i i kłótnie tr w a ły  do 

późnej n o cy.
P e w n e g o  rana spotkało o jca  nieszczęś­

cie  p rz y  robocie i ch o ry  musiał w  domu 

pozostać. Ja k  długo do p r a c y  nie chodził, 

nie wiem ; w szak  w iadom o, że dzieci nie 

m ają p o jęcia  o czasie. „ S tr y j Antoś* przez  

c a ły  ten czas do nas nie chodził, a p r z y ­

pom inam  sobie, ,ak o jciec nieraz gn iew ał 

się na m atkę, że d aje  pieniądze .s t r y jo w i  

Antosiow i.* M y, o jciec całkiem  sch o rza ły  

również ied liśm y, jak  dotąd, co n ajn ędzn iej­

sze p o tia w y .

Z  czasem  dopiero zrozum iałem  w s z y s t­

ko, jedno mi się ty lk o  w  g ło w ie  p o m ieścić  

nie chciało, m ianow icie czem u o jciec mój 

nie porzucił m atki i nie opuścił ta m tych  

dwOch b raci a ze  m ną nie poszedł z domu. 

albo -zem u się z nią nie rozpraw ił ?  B y ł  w ido­

cznie a o u ry, za d o b ry  i w styd z ił się lu d z i..

K ie d y  się o w ego  w ie c z o ra  zam knął w  

m ieszkaniu, napisał na kartce papieru
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O rozmiarach przypisu tego podatku 
niech poświadczy jeden szczegół, że od 
chaty o jednei izbie i komórce na pro­
siaka, wymierzono zaległy podatek aż 
ISO koron, podczas gd y  cała chata mo­
gła wartać 2 0  koron.

Gdy przyszło do ściągania tego po­
datku, ludność z wójtem na czele w po­
czuciu, że się jej dzieje krzywda, stawiła 
opór egzekutorom, wskutek czego dalsza 
egzekucja na zarządzenie starostwa odby* 
wała się pod bagnetami żandarmów, a 
przeciw wójtowi wdrożono dochodzenie
0 zbrodnię gwałtu publicznego i nama­
wianie ludności do niepłacenia podatków.

W  tern ciężkiem położeniu przyszła 
w pomoc ludności Radruża interpelacja 
posłów Stronnictwa ludowego i uratowała
1 tak już biedną i w m ocy lichwiarzy 
żydowskich pozostającą ludność od nie­
chybnej zguby i licytacji za ten podatek;

że um iera, poniew aż mu żona tak  zatruła  

ż y c ie , iż dłużej w  żaden sposób ż y ć  nie  

m oże.
I teraz sta je  mi w  pam ięci znowu  

o w a  m iesięczna, jasna noc c z e rw c o w a , staje  

mi w pam ięci —  ona, m atka nasza, p atrząca  

obojętnie na gw ó żd ż, k tó r y  o jciec  w b ijał 

pod stropem , staję mi w  p am ięG  droga i 

ludzie, k tó rz y  nię z g ó r y  i z dołu s z l i ; 

w idzę je sz cz e  przed sobą ten w ielk i dom  

obok naszego, c a ł y  o św ietlo n y i p e łn y  lu­

dzi. W sz y stk o  to w id z ia ła 'i  ona tak że, a 

choć dobrze w ied ziała , co o jciec zam ierza, 

nie otw arła  ust, ż e b y  k ogo p rz yw o ła ć, póki 

nie b y ła  p ew n ą, że już zapóżno.
R o d zicó w  p o w in n iśm y kochać, tak  m nie 

w szk o le u czyli, w sp ó łcierp ieć z ich bolam i, 

,akie ich d rę c z ą ; dzieci nie p ow inny sądu  

w y d a w a ć  o s w y c h  rodzicach, zw ła szcza  o 

m a tce ! M atka — oh, sło dkie im ię! często  

czyta łem . A le  cóż m nie tak iego  u czyn iła  

m atka m oja, b y m  ją  m m ial k o ch a ć?  Z g u ­

biła mi ojca, k tó r y  m nie k o c h a łj k ie d y  

ty lk o  m ogła, o d p ych a ła  m nie od siebie.

albowiem wskutek tej interpelacji, mini­
sterstwo w  drodze telegraficznej w strzy­
mało dalszą egzekucję, zaś dotyczące te­
go podatku akta kazało sobie bezzwło­
cznie przysłać.

Obecnie na polecenie ministerstwa 
skarbu z wymierzonego przez inspektora 
Zająca podatku, zostało 10 , wyraźnie dzie­
sięć tysięcy koron odpisanych jako nie­
sprawiedliwi- przypisanych i w ten spo­
sób jedno nowe, a na tak olbrzymie ro­
zmiary zakrojone, zdzierstwo podatkowe 
inspektora Zająca zostało udaremnione, co 
jest li tylko wyłączną zasługą posłów 
Stronnictwa ludowego.

Fakt ten niechaj będzie wymowną 
odpowiedzią na krakania i ujadania orga­
nów „oszusta politycznego" i jego tow a­
rzysza broni z Olesna, że rząd wcale nie 
bierze w rachubę interpelacji ludowców, 
i że one nie wyw ierają żadnego skutku

D a ła  mi ty lk o  ż y c ie , za k tó re  jej prawi©  

nie m ogę b y ć  w d zięczn y i dała mi zupeł­

nie niechętnie, gn iew n a na m nie, odkąd  

mai© poczuła. I k o c h a ć ' A m  sp ojrzeć o c z y ­

w iście  w  je j oblicze nie m ogłem  żadną  

m iarą, odkąd m y ś ie ć  zacząłem  aż do o w e ­

go dnia, w  k tó ry m  się w e  m nie zago to w ało  

i dłużej poskrom ić się  nie zdołałem .
I

K ie d y  zacząłem  już m y śle ć  i rozum ieć, 

uieraz się za p y ta łe m  sam ego  sieb ie  ja k  i 

dzisiaj: czem u o jciec nie zabił raczej

-  j e j ?

C h 'c  aż winną b y ła  ona, je g o  b y l ib y  

w ed łu g p a ra g ra fó w  zasądzili a a  dłu goletn ie  

w ięzienie, b y łb y  u zn an y za z ło c z y ń c ę ,  

m ordercę, k tó rego  b y łb y  unikał k a ż d y  

u c z c iw y  człow iek. P o w ied źcie  mi, c z y  uie 

ona go zabiła? C z y  teg o  sam  nie p o ś w ia d ­

c z y ł  w  ostatniej ż y c ia  chw ili, k ie d y  nikt 

z p ew n o ścią  uie k łam ie? A  p rzecież je j  

uikt nie u k arał, ż y ła  dalej w  grzechu bez 

I żadnej p o k u ty, ja k o  k och an ka » stryja  A uto -
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Niechajże ks. Stojałowski, lub ks. W il- 
czkiewicz pochwalą się przed ludem bo­
daj jedną taką pożyteczną interpelacją.

Ludność gminy Radruża, wyłącznie 
ruska, przysłała do posłów ludowców na 
ręce posła Bojki pisemne podziękowanie.

Precz z samolubstwem.
Zdarzyło się wam bracia nieraz słyszeć 

że za nadmierne smaganie koni pociągano 
tego lub owego do odpowiedzialności. 
Znaleźli się ludzie, którzy się o biedne 
zwierzęta upomnieli Istnieje nawet w tym 
celu osobne towarzystwo „ochrony zwie­
rząt", które przestrzega, aby się nikt nad 
niemi nie znęcał. Świadczy to bardzo pię­
knie o tych ludziach, że mają serce, od 
czuwające każda boleść, nawet krzywdę 
wyrządzoną biednemu zwierzęciu, które 
o to nie może sie upomnieć.

W  przeciwieństwie do Tow arzystw a 
ochtony zwierząt istnieje u nas i to bar­
dzo 'rozgałęzione chociaż na statutach nie 
oparte towarzystwo dręczenia ludzi. Człon­
ków jego poznać potem, że są s a m o- 
1 u b n i.

Niejeden zrobi wielkie oczy, czyta­
jąc te słowa i pocznie niedowierzać. A 
jedrmk przypomnij sobie bracie, czy nie 
jesteś dręczony i to srodze przy każdych 
wyborach, począwszy od gminnych, aż 
do Rady państwa? Zawsze cię dręczą, 
narzucają swą wolę, aby po twoi 11 grzbie­
cie wznieść się wyżej. Pamiętaj, że 
przez to, iż się swojej własnej woli za­
pierasz, a narzucanej słuchasz, okazujesz 
że jesteś bez woli, że nie jesteś człowie­
kiem, ale stworzeniem jakiemś bezrozum- 
neni. I iopiero wtedy zasługujesz na mia­
no człowieka kiedy będziesz miał swoje 
własne zdanie i przy nim będziesz stał sil-

sia «, k tó ry  je j bicia n; e szczęó ,il. W ed łu g  

n a szych  p aragrafó w  b y lib y  tak iego ukarali, 

k t ó r y b y  jej w tw arz rzucił s ło w o : m order 

c z y n i!
W y b a c z c ie  panow ie sęd zio w ie! Słusznie 

m ię u p o m in acie  i do porządku p r z y z y w a c ie ; 
w y s tę p o w a ć  nie sn re m  przeciw  praw om  1 

B ó g  św iad k iem , ze też do dzisiaj przeciw  

nikomu nie w y s tę p y w a le m , ro zpraw iałem  

o tern je d y n ie  sam  ze sobą. A le  jestem  

p rzecie syn em  sw e g o  ojca...

Zm uszacie m ię, że b ym  czem prędzej 

p rzyszed ł do k oń ca, do o w ego  czynu.

J a k  w iecie, cho w ałem  się od sw ego  

ośm ego roku u stry ja , brata ojca, k tó ry  

dziś tntaj św ia d c z y , ja k  inni, k tórzy w iedzą, 

że b yłe m  d o b rym  i sp o k o jn ym  człow iekiem , 

co w ła śn ie  jem u zaw dzięczam . Ona —  w c i­

sk ała się o c z y w iśc ie  w  n asse otoczenie, bo 

od stry je n k i d o sta w a ła  czasem  talerz po­

lew k i albo chleba k aw a łek . W szelk i bow iem  

grosz, jaki zarobiła, m usiała oddać 'em u  

—  »A n to sio w i*. Drażniła mnię i m ę c z y ła

je j  o becn ość, bo p rz y  kazdem  spojrzeniu  

na nią n a jp rzyk szejsze  w spom nienia się w e  
m m e budziły.

O w ego  nieszczęsnego dnia p rz y sz ła  

także do naszej kuchni. P ra w ie sm y  po- 

w ieczerzali; s lry i i ja  c z y ta liśm y  cza so p is­

m a, a stry je n k a  p ra so w a ła  bieliznę cięż- 

kietn żelazkiem .

O d p o w iad aliśm y iej w s z y s c y  krotko, 

bo nikt się o nią nią tro szczył. P ew ien  

czas n leżała, potem  zw ró ciła  3ię  do mnie 

i rzekła z ło śliw ie : „P odobn o się F ran ek  

ż e n is z /  —  g d y  spojrzałem  po nad pismo 

nie w jej tw arz, a le  na jej psirą suknię, w te d y  

zaśm iała s :ę tak  strasznie, że m roź mi 
przeszedł po kościach

»Ha, ha, żenisz s ię ! B ęd ziesz  t-k im  

m ężem  p u stogłow ym , ja k im  b y ł  twój o j...“ 

S o o jrza iem  na nią dziko, iak  La niko­

go  w ż y c iu , spojrzałem  prosto w  to sz k a ra ­

dne, obrzm iałe 1  w strętne oblicze, a gn iew , 

któi y  tłum iłem  przez eale lat dw ad zieścia  

c zte ry , zaw rzał i żakipial w e  mnie.
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nie. c h o ć b y  d<; mieli p r z e ś la d o w a ć  i d r ę ­

c z y ć  bez k o ń c a . '

M in ę ły  c z a s y  m ę k  c ie le s n y c h ,  k ie d y  

to r o z c ią g a n o  c z ło w ie k a  n a  to r tu ra c h ,  aż  

m u o c z y  na w ie r z c h  w y ł a z i ł y ,  ale teraz  za­

d ają  ci n ie ra z  t o r t u r y  s ro ż s z e  o d  la m t y c h ,  

to r t u r y  m o ra ln e ,  k tó re  c isn ą  ci d u s zę  i 

w'olę o k u w a ją  ła ń c u c h a m i  m ; r u z c r w a l n y ­

m i. K a ż d y  robi j a k  m u  l e p i e j ! —  otóż  

to jjbst w ła ś n ie  z n a k ,  że n a le ż y  on d o  t y c h  

s a m o lu b n y c h ,  b o  m u w p i e r w  w  g ł o w i c  

in teres  w ł a s n y ,  niż d o b r o  o g ó łu .  C h o d z i  
c>, a b y  p o d c z a s  w y b o r ó w  b y ć  w y b r a n y m ,  

a b j ś  h o n o r  m ia ł ,  lu b  k ie s z e ń  p o d r e p e r o ­

w a ł .  a nie s p y t a s z  się n a le ż y c ie  s w e g o  

s u m  enia (jeśli je  je sz cz e  m asz) ,  c z y  p o s ia ­

d a sz  d o  t e g o  o d p o w ie d n ie  zd olno śc i ,  c z y  

p o t ra f isz  g o d n ie  z a s t ę p o w a ć  t y c h ,  k t ó r y m  

się ze s w o je m  p o s e l s t w e m  n arzucasz-  C h o ­

dzi c i o  to, b y s  b ły s z c z a ł  lub tłuste  p o ­

s a d y  z y s k i w a ł ,  a z a p o m in asz ,  że lam  w  

tw o im  p o w ie c ie ,  w  t w o im  k ra ju  n ęd za  i

 ..... 111 i  “  —

W id o c z n ie  s ię  p r z e lę k ła ,  s k o r o  nie 

w y m ó w i ł a  o s t a n ie g o  s ł o w a  » o j c i e c “ a l e  

j a  p o c h w y c i ł e m  ż e la z k o  i nnotDąłem prosto  

w j e j  g ło w ę . . .

W s z y s t k o  in n e  z n a c ie

Czu łem  s ię  ta k  le k k im ,  ; a k  g d y b y  mi 

to ż e la z o  b y ł o  d w a d z ie ś c ia  c z t e r y  lat l e ­

ża ło  na se rc u .

B ó g  n f  p r z e b a c z y ,  i z d a ło  mi s ię ,  że  

dusza  b ie d n e g o  o jc a  m e g o  te raz  d o p ie ro  

p o k ó j  z n a la z ła .

T e r a z  m n ię  s ą d ź c ie  w e d łu g  p a r a g r a -

łów.

nadużycia, ty na to przym ykasz oczy; w y­
godnie się rozpiciasz w swem krześle po- 
selskicm i pary z ust nic puścisz —  a 
może ten inny, któregoś utrącił przy w y ­
borach, możeby on naprawdę ujął się 
był na twujem miejscu za ludem.

1 to jest — widzicie bracia — naj­
gorsze zło, że my tym samolubnym lu­
dziom własnym nicrozumem pomagamy 
nieraz do wbicia się w większą jeszcze 
durne, do zwycięstwa. Zapominamy w ów ­
czas na chwilę, że człowiek taki niczego 
dla nas nie zrobi, bo albc niechce, albo 
jest rządową figurą i nie wolno mu być 
ani Polakiem, ?ni obywatelem kraju, ale 
bezmyślną maszynką, obracającą się tak, 
jak rząd każe. Żaden z takich nam niepo- 
może i nic możemy, nie powinniśmy łą­
czyć na żadr.ą pomoc z ich strony, ani 
na żadne dobrowolne ustępstwa. Musimy 
silnie i nieugięcie przy swojem stać i 
praw naszych bronić i domagać się, a 
stać zgodnie bez sw arów  pomiędzy sobą, 
bo wspólnego mamy nieprzyiaciela, dumę 
i pychę samolubnych naszych magnatów, 
która przy złości i przewrotności tamuje 
wszelką drogę do dobrobytu, postępu i 
oświaty. Stać nam trzeba na zdobytym 
terenie razem, bo w lednosci siła niezmier­
na !

J. Pawłowski z Bilcza

Potrzeba zmiany ustawy drogowej.
Czytaliśmy wniosek p o sł5w Stronni­

ctwa ludowego w Sejmie w sprawie zmia­
ny ustawy drogow e’ i oświadczamy, iż 
jest bardzo dobry i powinien poparcie 
znaleść, a już każdy poseł włościański 
za nim głosować powinien, jeżeli mu do- 
jro  ogółu leży na sercu,

Przed paru laty dopiero nastała zmia­
na ustawy drogowej, ale w jaki sposóbr 
Płaciło się od reńskiego 3  ct. i prestacji 
ńeszych 4 dm lub końmi 1 dzień.

Obecnie według tej „now cj“ usta­



p r z y j a c i e l  l u d u .

w y zostało 2  dni, kto ma konie 1  dzień, 
(tak jak było), a do reńskiego dodatku 
1 0  ct.! Pzedtem robił numer domu 4 dni 
a  dziś głow a rodziny 2  dni, to znaczy 
żc jak pod 1 numerem mieszka 3 fami- 
ljc, to każda z nich dwa dni ma robić, 
czyli wypada im 6 dni.

Zdaw ało by sie komu, że to korzy­
stne są prestacje, ale n ie ! Bo jak się 
dzie |e ? czy to wójt dopilnuje każdego, 
aby odrobił ? Czy potrafi, w jaki sposób ? 
W yjątki prawie wszędzie s ą : ten lepszy, 
tego szkoda napastować, niektóremu się 
rozkaże i po 1 0  razy a nie usłuchnie.
Egzekucja to już ostateczna rzecz i dla 
urzędów gminnych uciążliwa. Wskutek 
tego drogi schodzą do niższego stanu, 
tak b yły , bo i te dodatki rozdzielają, jak 
wspomniał p. Stapiński, gdzie Radzie po­
wiatowej się podoba, a względnie W y ­
działowi.

Przeto pożądanem byłoby, żeby ca­
łe prestacje zamienić na pieniądze jako 
dodatki do podatków, natenczas płacił­
by każdy bez wyjątku, który posiada 
więcej płaciłby więcej, a który mniej to 
mniej by płacił. Rzadkością sa rodziny, 
któreby żadnych podatków nie opłacały, 
żeby niebyło do czego przyliczyć do­
datków drogow ych.

Rada powiatowa rozdzieli pieniądze 
według tego, jak która gmina dodatki 
opłaca, a będziemy mieli z pewnością
drogi lepsze, które są bardzo pożądane,
bo za pieniądze chętniej każdy pracuje, 
jak na daremnicy.

Powie może kto : dobrze ci płacić 
bo masz na to, ale ja niemam, to wolę 
odrobić. Dobrze' my nato powiem y: kto 
ma skąd dochody, to zapłaci chęt­
niej i do roboty, nie pójdzie bo ma 
inne zajęcie, a ten co chce zarobić, znaj­
dzie robotę na drodze w każdej gminie, 
zarobi i będzie miał czem dodatek p o ­
kryć, ba i więcej.

Prosimy o umieszczenie niniejszego

listu w  „Przyjacielu lu du ", a przekona­
my się, jak inni na tę sprawę się zapatrują.

W arto jest także poruszyć sprawę
ściągania podatków przez egzekutorów, 
gdyż to jest rzecz bardzo kosztowna i 
bardzo niedogodna. Człowiek zapłaci
a ani kwi u nie dostanie, gdyż powiat za 
daleko, gmina nie odpowiada, rzecz zafan- 
towana czasami się zepsuje i żadnej stro­
nie pożytku niedi. itp-

Potrzebną jest przymusowa asekura­
cja od ogma koniecznie.
Jan (Bochenek, Ja n  Malina, Franci­
szek (Bochenek, Karol Galus, Jó z e f Ga-

lus, F-tanciszek <Dzi iek Michał (be- 
rzecki.

Wiadomości polityczne.
P O L S R A -

Zmowa chłopska we wschodniej G a ­
licji jest już na ukończeniu, bo wkrótce 
będzie już i po żniwach. Obszary po- 
sprowadzały robotników z zachodniej Ga­
licji. Sporo zboża nieuprzątniętego na 
czas zmarniało. Ludność robocza w G a­
licji wschodniej, nie zarobiwszy nic w le- 
cie, będzie zimą przymierała głodem 1 
chyba rzuci się znowu do tłumnej emi­
gracji. W  wie.u wszakże miejscowościach 
osiągnięto znacznie lepsze warunki pracy.

Dobrze że przynajmniej nie przyszło 
do większych jakich rozruchów, bo rząd 
zamierzał już ogłosić stan w yjątkow y i 
sądy doraźne. Takie zarządzenia byłyby 
nową klęską dla kraju, bo zatamowały­
by ruch przem ysłowy a oprócz tego ścieś • 
niłyby swobody konstytucyjne, których 
i tak u nas niema za wiele.

Ze śląska austrjackiego przychodzą 
smutne nowiny. Oto jedyne polskie gim ­
nazjum na Śląsku, utrzymywane dotąd ze 
składek prywatnych, podobno i w tym 
roku nie będzie wzięte na koszt państwa. 
Na Śląsku żyje 250 tysięcy Polaków
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2 1 0 tysięcy Czechow a 2 2 0  tysięcy 
Niemców. Niemcy mają aż dwanaście szkół 
średnich na które rząd łoży rocznie {>00 
tysięcy koron a Polacy nie mają an> jed­
nej polskiej szkoły średniej rządowej, iy|- 
ko prywatne gimnazjum w Cieszynie, na 
które rząd daje zapomogi w szystkiego 24 
tys-ęcy koron. Wina w tern Koła polskie-* 
go, żc nic upomni się o prawa Polaków 
śląskich.

Ze św iata.

Niedawno był z wizytą u cara ro­
syjskiego król włoski, teraz zaś zjechał 
się cesarz niemiecki z carem Król ru­
muński odwiedził cesarza austi jackiego. 
Minister spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chouski ma pojechać do Francji i widzieć 
się z prezydentrm republiki francuskiej. 
Z tego wszystkiego wnosić można, że 
na coś się zanosi między państwami eu­
ropejskimi Słychać, żc ponoś radzą nad 
tem, aby zabezpieczyć pokój zmniejszyć 
w t wszystkich państwach armje, l>o już 
coraz większych podatków ludność pła 
cić nie może. Kto wie jednak, czy nie 
porozumiewają się także mocarstwa co do 
schedy po Turcji europejskiej, któ.a już 
dogoryw a.

b ról angielski Ed w ard  VII., który 
tuż przed koronacją ciężko zachorował i 
musiał poddać się ciężkiej operacji, w ró­
cił już do zdrowia 1 już ma przywdziać 
koronę królewską, Nieszczęśliwie zaczęło 
mu się panowanie, a niektóre gazety pi 
szą. że nie długo pożyje, bo cierpi na 
nieuleczalną chorobę. Przynajmniej z Bu­
rami już ma spokój, ale jak rząd angiel­
ski nie pofolguje tym dzielnym obroń­
com swej ojczyzny, wiele jeszcze niepo­
kojów w A fryce zamąti spokój królowi 
Edwardów i.

Kronika.
Obcbód grunwaldzki odbyt się w B ia ło  

brzegach p od  Krosnem  dnia 3 sierpnia. S*o- 

\vo wstępne w y g ło s i ł  p. Ja k ó b  Płoaza j,  o d ­

czyt „ B n w a  pod G runwaldem *' p. J a n  Z a jd e l ,  

w ie rsz  W a l ig ó rs k ie g o  o bitwie pod 

Grunw aldem  p. J ó z e f  G o rczyca ,  - r e s z c ie  

o d c z y t  „ P o ls k a  po rozb io rze" .  J a k ó b  P łosza j,  

Zakończono obchód radosnej ro czn icy  z abaw ą  

ochoczą, a  śpiewy p atr jo tycn e  przeplatano 

tańcami. '— Lu d n ość  z B ia ło b iz e g ó w ,o ra z  m ł o ­

dzież g im naz ja lna  i sem m a^ aln a ,  zebraia się 

bardzo licznie i przysłuchiw ała  się uważnie 

pięknym odczytom i deklam acji .

Pozostanie też trw a ły  a bardzo pożyteczny  

dla ludności m iejscowe; skutek z tego o b ch o ­

du, bo z zebranych w tym dniu pieniędzy 

postanowiono u tw orzyć  czytelnię ludową.

statystyka sejmowa- Tegoroczna sesja 

Sejm u galicyjskiego rozpoczęła się dnia 2 1  

czerwca o godzinie 1 1  *ji rano a ukończyła  

się w dniu 12 lipca o godzinie 7  */« wieczo­

rem. Posiedzeń sejm ow ych odbyło się w  tym  

czasie 18, w tem  4 wieczornych, na co  p o ­

święcono 83 godzin 2 0  minut. Dyjet poie1 

skich wypłacono 32 tysiące 7 2 0  koron, renu- 

meracja dla urzędników zajętych w  kancela- 

rji 2 .40 0  kor., a nai większą sumę pochłonęły 

druki. Intcrpdacyj wniesiono 7 0 , wniosków 

samoistnych złożono na stole marszałka 75  

w tem i 3 nagłych.

W  tej sesji przemawiali po razu: Brunicki 

( p o p a r ł  petycję) B ednarski (poparł petycię), 

Baw om w ski, Cieński, L>ąbski, Fruchtraan, 

Garap.ci.. Gnoiński, W . Glidziuk, Kraiński, 

Koliszer, Lubom irski, Męciński, Michalski, 

Mycielski, Pelczar, Płocki, (uzasadniał wnio­

sek), Rydygier, Rozw adow ski. Schaetzel, 

Skrzyński Z . (poparł pet.) Szwed, Szponder, 

Staruch, U rbański i Zaleski (o p o m n o ż e ­

n i e  c z ł o n k ó w  w  k o m i s j i ) .  Najwięce 

ra z y  przem aw iał poseł Stapiński, bo 34 , W ie ­

lu posłów wcale  u st  nie otw o rz y ło .

Rozporządzenia ministerstwa koleji w 
sprawie robotników dla budowli kolejowych
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zawierają  następujące  p o s ta n o w ie n ia  : » 0  ile 

w z d łu ż  toru kole jow ego, k tó ry  jest w budo- 

wic, znajduje się  dostateczn a  liczba ro b o tn i­

ków, wśród osiadłej tam ludności, ty lko  w 

razie, gd yby brak ło  tego rodzaju ro b o tn ik ó w  

ś c ią g a ć  m ożna ich z innych okolic danego 

kraju. D opiero, gdy u d ow od nionym  zostało, 

iż k ra jo w ych  sił nie m a, m ożn a  zatrudnić 

robotników p o z a k r a jo w y c h  lu b  zagran i­

cznych .*  D ale j  znajduje się w p rzep isach  tych 

postanowienie, ab y  kierownictwa budow y za­

wierając kontrakty  stawiały przedsiębiorcom  

ten warunek, a następnie, ab y  b a c z y ły ,  czy 

w arunkow i tem u stało się  zadość. W  m yśl  

tych przepisów zarząd kole ji  p a ń s t w o w y c h  

zwrócił się do ga licy jsk ich  dyrekcji koleji  

p a ń s t w o w y c h  z poleceniem , a b y  jak najści­

ślej stoso v a ły  się do tych  p ileceń, a jeżeli 

ju ż  są rozdane ro b o ty  na dawniejszych w a­

runkach kiedy tych  postanowień nie było , to 

dyre ' cje m a ją  użyć swojego całego w p ływ u, 

b y  przy tak ich  budowach używano ile m o ­

żności robotników k ra jo w y c h .

Wspomnienie pośmiertne. W  C z a r n y m  
Dunajcu zm a r ł  nag le  dnia 5 zm. a d w o k a t  

dr. M i e c z y s ł a w  M a s s a t s c h  w 39  

ro ku  życia. Śm ierć  je g o  ok ry ła  żałobą c a ł y  

lud podkarpacki, d la  k tó reg o  b y ł  prawdziwym  

opiekunem i przyjacielem, Z a  ce l  życia wziął 

sobie zm arły  pracę dla ludu i w tym  celu 

watąpił w szeregi naszego stronnictwa, k tó re ­

g o  h a se ł  b y ł  d z ie ln y m i n ieustraszonym  b o jo ­

wnikiem i w yk onaw cą. Nie b y ło  żadnej n a ­

ro d o w e j ro b o ty ,  do k tórejby on ręki nie 

p rz y ło ż y ł  i poza zawodow em i swem i za jęc ia  

mi, w których zaw sze  uciśnionych bra ł  w 
obronę, znajdywał zawsze s p o r o  czasu 

b y  zrobić coś d la  eko n om iczn ego  i narodo­

w e g o  podniesienia lu d u .  A  ju ż  największą 

jego zasługą je s t  rzadkie poświęcenie się dla 

w yd o b yc ia  ludu Po dh a la  ze szpon osławio- 

n ego banku  włośc iańsk iego . T ru dem  w łasnym  

i p ra c ą  nieustanną ocalił wiele gmin od w y­

zucia się z ojcowizny, to też z yska ł  sobie 

p ow szechną sympatję u ludu. Ż a l  i sm utek  

p ro stych  wieśuiaczych serc aż  za grób m u

to w arzyszy .  O b y  mu ziem ia była lekką!

Z pow. rzeszowskiego- P a ra f ja  łącka. 
K iedy  czytam y a r t y k u ły  ze wszystkich stron 

G alic ji ,  ba nawet aż z za oceanu, z A m e r y k i ,  

które nasi B rac ia  i Czyte ln icy  zam ieszcza ją  

w » Przyjacielu Lu d u »  ju ż  to by się podzielić 

jaką radosną no w iną  z odleglejszych stron, 

ju żto  b y  opisaniem  ja k ie g o ś  n a ro d o w e g o  

obchodu który  urz ą d z a ją  włościanie lub mie­

szczanie  na pam iątkę wielkich i św ietnych  

zdarzeń z n a szy ch  dziejów, p o k azać  czytelni­

kom , że i oni nie spią, że i oni p ra cu ją  na 

niwie lu d o w e j,  lub  też ab y  być p rz yk ład em  

dla innych  oko lic ;  gdzie  jeszcze  nie dotarła 

p raw d ziw a  oświata, gdzie  je szcze  duch c ie ­

m noty  grubą osłoną p ok ry ł  s trzech y  wieśnia­

cze, wówczas p rzych o d zi  nam na m yśl,  co 

się też dzieje w  powiecie rze szo w sk im , że 

tam tak c ich o , że praw ie  od  paru lat nie- 

widać ani je d n e g o  artyku łu  w Przyjacielu, 

k tó ry b y  świadczył o pracy obywatelskiej 

Rzeszow ian . C z y  tam  p an u ją  tak świetne sto­

sunki pod każdym w zględem , że nie p od nosi 

się ani jeden g ło s  skargi?  C z y  też tak  w szech­

w ła d n ie  ro z p a n o sz y ła  się Sta ja łow szczyzn a , 

że P rzy jac ie l  L u d u  nie m a ani jednego c z y ­

telnika wr tych  s tro n a c h ?  zapyta ktoś. Otóż 

tak  nie jest. S tosunki m ajątkow e pozostawiają  

w Rzeszows ie m  bardzo wiele do życzenia, U- 

św iad om ien ie  pod względem  narodow ym , 

w yjąw szy  południową stronę powiatu i same 

okolice Rzeszow a, jest n ad zw ycza j małe. Oto 

odpowiedź na p ierw sze  pytanie.

C o  się  ty c z y  S to ja ło w sz czyzn y ,  to ta 

przem inęła  bezpowrotnie  w o  ł y m  powiecie, 

oprócz kilku posterunków', które zd oła ł  z a ­

trzymać poseł Szajer. J a k a ż  więc jest istotna 

p rz y c z y n a  tego, że tak się wyrażę, uśpienia 

p ow iatu  rzeszow skiego?  Oto ta: S to ja ło w s k i  

dzisiaj pok orn y  służka i z w o le n n ik  batiuszki, 

dawniej obrzucony klątwą biskupów, w ydrw i-  

w a n y ,  i w y ś m ia n y  przez tych k tó rym  dziś 

ła p ę  liże, z n a la z ł  w stronach rzeszowskich 

z d e c y d o w a n y c h  n a  w szystk o  stronników  i 

o b ro ń c ó w .  Nie p o m o g ły  prześ ladow ania  i 

p ioruny jakie  rzu ca ło  duchowieństwo z
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a m b o n  i kon fes jon a łów . L u d  stał twardo i sil 

nie p rz y  w o d z u ,  który  doskonale um ia ł  grac  

na n e rw a c h .  N ic  było wsi, w k tó re jb y  nieczy- 

tano gazet. Zapał og arn ą ł  włościan, k iorzy  

w wielkiej l ic z b ie  stawali na zaw ołanie  ks. 

S t o ja ło w s k ie g o  i nie ża łow ali  ani czasu ani 

g rosza  często w pocie czoła  zapraco w an ego . 

W  ta k im  stanie rzeczy nadeszły w y b o ry  do 

R a d y  państwa w r. 18 9 7 .  J a k o  kontrakand y-  

dat rz ą d o w e g o  kandydata stanął dzisie jszy 

ę o s e ł  T o m a s z  Szajer .  W  każdej n iem al wios 

ce urządzał on w ie c e  a g a d a ł  c o  s ię  zowie. 

L u d  s łu c h a ł  go  i brał wszystko za dobrą m o ­

netę, oczekując po wyborach radykalnych  zmian. 

N adszedł up ragn io n y  dzień. Zwycięstwo o d ­

nieśli btojalowczycy. T o m a s z  został posłem .

K ie d y  atoli nadzieje p ok ład ane  w Szaie 

rze  s p e łz ły  na u iczem , k ied y  przekonano się 

że ob ietn ice  p r z e d w y b o ic z e  b y ły  ty lko c z c z y ­

mi s łowami, a wreszcie k iedy  n ie k tó rz y  p o ­

rachowali się ze swoją kieszenią, która cub 

z m ala ła  p o d c za s  w ybo ró w , wów czas  zaczę ły  

się zmiejszać szeregi S to ja lo w c z yk ó w . H o j­

niejsi, ’ pociągnięci jedynie szałem  wyborczym  

na chwilę w  w ir  życ ia  politycznego nie p o ­

zostali nadal w szeregach walczących, lecz 

usunęli się w zacisze dom ow e, pędząc życie, 

jak  ich przodkowie. W ięce j  uświadom ieni pra­

c ow ali  dalej w ytrw ale  i nie zrażali s ię drwin- 

kami tych, którzy sprzedali swe sumienie c h ło p ­
skie za grosz ju daszow sk i.  T a k i  stan rzeczy 

trwał az do doby na jno w szej .  K iedy atoli 

S tO |ałowski zdradził  najbezczelniej ten lu d ,  

k tó r y  z tak^ d z ie c in n ą  miłością i u fn ośc ią  

szedł za nim, wówczas ten sam lud o ck n ą ł  

s ię  i z a p y ta ł  sam siebie: Dokąd on nas pro 

wadzi?

I oto c z ę ś ć  najświatlejszych włość an 

usunęła się od S to ja ło w sk ie go  i je g o  traban 

tów, p rz esz ła  bądź d o  obozu lu d ow ców , 

bądź pozostała na uboczu. Część jednak z w o ­

lenn ików  krętej polityki Sto ja łowskiego p o ­

została nadal w jego  obozie, ale ju ż  jest 

ostrożniejsza i me lezie na 1-ep jak  przed 

tern.

Z Ropczyc kiego. We czwartek 19 .  l ip c a  

br. o d b y ło  się tu p ierw sze  p os ied zen ie  no

wej R a d y  powiatowej. Nim się on a  zebrała i 

teraz jeszcze chodziły  po m ieście  i po po­

w iec ie  pog łosk i,  że stara R a d a  narobiła s p o ­

ro d ługó w , godziłooy się więc, b y  n a s tę p c z y ,  

ni tę rzecz w yjaśn iła .  Jeśli b y ły  d ług i —  to 

kto  je  p ok ry ł  i czem, jeżeli zaś nikt nie p o ­

k ry w a ł ,  to widać i d ługów  nic by ło , a w  ta- 

kim razie w y k r y ć  tych, którzy rzucili tu p o ­

dejrzenie i oszczerstwo na starą radę. Od 

stańczykowskich lub k lerykalnych  cz ło n k ó w  

R a d y  nie spodziewaliśmy się zupełnie, a b y  tę 

spraw ę  poruszyli ,  b o  oni zawsze lub.ą p r a w ­

dę pod korzec chować —  ale dlaczego nie 

zrobili tego radcy włosc.ańscy? —  ciekawiś- 

m y bardzo. —  B rac i  w Ropczyckiern o s trz e ­

g a m y  przed handlarzem sieczkarniami 1 'es lem , 

k tó ry  przedstawia inny towar, a znów inny 

o d s y ła .  P o c o  się w łó c z y ć  po sądach, by sw e ­

go  dochodzić —  lepiej oszusta om ijać, a za ­

m aw ia ć  wpiost z iab^yki, lub przez L ó łk a  

rolnicze. 1

Z Rzęozianowic (puw Mielec). W e ws- 

naszej jeszcze p ized no laty , bo w roku i 8 |4  
ówczesny obszarnik  B o g u sz  nadał w:elu w ło ­

ścianom grunta, na któr ycb się on  p o b u d o ­

wali i żyli sobie spokojnie do ro ku  18 7 5 ,  

w którym to czasie nowa właścicielka Kurd-  

wanowska na aniu 7 lipca tego roku p rz y  

asystencji  kom isji  sądowej w yrz u c a ła  z chat 
wieśniaków, b u r z y ła  budynni gospo darsk ie  i 

zabierała grunta  jako jej n ib y to  przynależne. 

Złość je j posunęła  się nawet do tego stopnia, 

że nie p ozw alała  zbierać p lonów  z tych pól, 

zasianych w łasną  pracą wieśniaków, W  ten 

sp o sób  15 rodzin znalazło się bez dachu 

nad głową, bez g r o s z a  przy  duszy, Czekał 

ich ch yba  kij żeb ra czy .  U dow odniono, że 

okrutna kobieta ro z k a z a ła  zburzyć  16 do- 

mów m ieszkalnych , 12  stodół i 3 stajnie, w y ­

łamać d rzew a  ow ocowe i 1 0 7  osób w y w ła ­

szczy ła  z praw nie  należących im się  p o s ia ­

dłości. Podczas  tego form aln eg o  nanadu nie 

ob esz ło  się be z  aresztowań, bo kiedy dwóch 

I gospo darzy  J a k ó b  B arabasz  i B ła ż e j  Ja n a s  

odezwało się, żc pó,dą na skarg ę  do cesarza, 

zaraz w zięto  ich w łańcuszki i w sadzo no  do
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więzienia, gd zie  k ilka  miesięcy przesiedzieli . 

N ie w ie d z ieć  jak ie j tu się  zbrodni sąd d o p a ­

trzy ł !  —  C a ły  fakt ten je s t  w y ra źn ym  dowo­

d em  naigrywania się z p r a w ,  b o  bez n a j ­

m nie jszego  p o w o d u  w yrz u c o n o  ludzi z g r u n ­

tó w , które b y ły  n a  nich  za in tabu low ane i 

które oni przez 3 0  la t  za jm yw ali ,  a nikt ich 

posiadania nie naruszał.  N aw et jak iem iś  wzglę 

darni na d a w n ą  pańszczyznę  nie m ożna sobie 

tego t łum aczyć, bo ludzie ei odrabiali p a ń ­

s z c z y z n ę  aż  do je j  zniesienia i po jej zniesie 

niu je sz cz e  k i lk a  lat i za to  o trzym ali  te g r u n ­

ta. Za  o k ru tn ie  i niesłusznie p o k rz y w d z o n y ­

mi ujął się  poseł K r e m p a ,  który w ubie­

g ł e j  sesji par lam entarne j wniósł interpelację 

d o  m inistrów sprawiedliwości i spraw w e ­

w nętrzn ych . P o  obszernem  przedstawieniu 

rz e c zy  z najdrobniejszym i szczegółam i i p rzy 

toczeniu świadków, żądał on  w interpelacji, 

ażeby  ministrowie spraw ę tę osobiście  zbada­

li, a b y  p o sz k o d o w a n ym  zw rócono zrabow ane 

grunta i p rz y z n an o  odszkodowanie, a także bv 

pociągnęli do odpow iedzia lności,  o  ile to jest 

je s z c z e  możiiwem . N a le ż y  się spo d ziew ać ,  że 

rząd  musi nią się jakoś za jąć  i k rz yw d y  
w ynagrod zić .

Z Lubienia wielkiego. W y b u c h ł  tu j r .  
zm . rano w szopie S o ło w i ja  pożar. Mimo 

rychłej akcji ra tun ko w ej nie z d o ła n o  o g n ia  

p rz y t łu m ić ,  a lbow iem  s ło m ia n e  strzechy bli 

sko d o  s ieb ie  p rz y tyk a ły .  P o  dwóeh godzi 

nach dopiero przy p o m o c y  o s ik aw ek  z 

o k o lic y  z d o ła n o  o p a n o w ać  pożar. S p ło n ę ło  

1 5  zagród, w tern czterdzieśc i k i lk a  budyń 

k ów . Ogólna szko d a  pożaru  w yn o s i  d o  

4 0  000  koron Je d n a  z włościanek Zofia Mar 

tyn iak ,  chcąc u ra to w a ć  ze stajni c ie lę  w p a ­

d ł a  do wnętrza p ło n ą c eg o  —  w y ra to w a n o  
ją jed nak  z ognia .

Z Rozwadowa nad Sanem: 1 0 .0 0 0  ostrych
nabojów, przeznaczonych dla pospolitego ru ­

szen ia ,  a przechow anych  w k o sz ara ch  żan- 

d arm erj i  w R o z w a d o w ie  nad S an em , e k sp lo ­

d o w a ło  przy pożarze  tych  koszar 2 3 .  zm. 

o godz. 3 .  po p ó łn o c y .  N a odgłos  p ierw szych  

w ystrza łó w  w s z y s c y  ratowali się  uc ieczką!

na szczęście nikt nie został usz k o d zo n y ,  lecz 

ratunek został uniem ożliwiony i dopiero, gdy 

ostatnia skrzynia z ładunkami eksplodowała z 

hukiem , w yrzuca jąc  setk i  ogn i w powietrze, 

przystąp iono do gaszenia pożaru, który  z o ­

stał zbrodniczą ręką podłożony.

Z Jarosławia. Antoni Z iem b a  rolnik z 

K id a ło w ic  rz u c ił  się 3 0 .  zm. p od  koła  po 

c iągu  c iężarowego zd ąż a ją ce go  do J a r o s ła w ia ,  

W stanie n iep rzytom nym . Przyniesiony do izby 

ch o rych ,  z m a r ł  w  k i lka  go d z in .  L i c z y ł  *on 

lat 7 0  i w ostatn ich  czasach kilkakrotnie 

usiłow ał sobie odebrać życie , a le  zawsze w 

czas udaremniano z a m a c h y  sam obójcze .

Z Kopyczyniec. pociąg o s o b o w y  prze­

jechał na  śmierć 24 zm. i 5 letnią d z ie w c z y ­

nę wiejską. O k a z a ło  się, że p rzyczyn ą  tego 

nieszczęścia b y ł  brak ram py na torzc kole­

jo w y m . J e c h a ł  wieśniak na wozie  w z n a c z ­

nym pędzie z góry , a pole zasiane wysokim  

owsem nie dozwoliło  mu ujrzeć n a d b ie g a ją ­

cego pociągu. W  jednej chwili nastąpiła ka- 

tastrola, której zapobiedz naw et nie m ó g ł  

m aszynista  pociągu wstrzymaniem  tegoż, gd yż  

i on niczego wpierw nic dojrzał  na torze. 

P rócz d/.iewcayny oliaią p „ J ł  koń, któremu 

lok om o tyw a  odcięła nogi, nadto wóz p ołam a­

ny został na d izazgi.  W in ę  ponosi zarząd 

kolei, k tó ry  przez takie  lekceważenie bezpie­

czeństwa publicznego naraża obywateli na 

straszne wypadki.
Płlig parowy. W  A n g l j i  zaczynają o r a ć  

ziemię p łu g iem  parow ym . P ł u g  ten z a o p a ­

trzony je s t  w dwa ostrza, d o  orki g łębok ie j  
i p ły tk ie j .  Pierwszy taki p łu g  w  Po lsce  spro­

wadzono niedawno w K ió łestw ie  polskiem.

2 Zakościela (pow . Mościska). N ieszczę­

ściem  i p lagą  naszej wsi jest tutejszy pisarz 

g m inny, k tó ry  od 30  la t  gnębi nas i trapi i 

wciąż donosi —  ażeby ty lko ludzi karać 

bez  najmniejszego dow odu zaraz na 14  dn' 

aresztu. J a k o  prawa rę k a  pana starosty 

umie on we wszystkim mu dogodzić, a co  

ju ż  najlepiej w y p ra k ty k o w a ł  to  wszelkie w y ­

b o ry .  —  P rzy  tern wszystkiem pan pisarz 

nic m óżc  znieść •  P rzy jac ie la  ludu« i tych, 

którzy naszą gazetkę  czyta ją , p o z y w a  przed
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duchowne i świeckie urzęda, a le  naturalnie nic 

w skórać  nie m oże . Z a  to jednak m ści s ię  na 

nich n a  k a ż d y m  kroku i c o raz  to nowe w y ­

s z u k u je  pozory, ażeby  ty lko ich do aresztu 

wpakow ać. Ot i n iedaw no znów dwóch na­

szych ludzi;  Paweł L in o w sk i  i Stanisław Ziobe' 

dostali po 14  dni, a b y ło  to ta k :

Z jec h a ł  d o  Zakoście la  o f ic ja ł  p od atk o w y  

Opolski na komisję dla zbadania szkód, w y ­

rządzonych  przez m y sz y  i ulewy, a pisarz, 

j a k  zwykle , łasząc się ko ło  niego, chciał mu 

otw orzyć  krótszą  d ro gę  przez grunta  zasiane, 

k tóre  fura b y ła b y  w ytratow ała. Gospodarze  

sprzeciwili s ię ,  ża sam ow ładnie  otwiera d rogę  

p iz e z  ich grunta, którędy nigdy od wieków nikt 

nie je ź d z i ł .  P isarz  aż  zęDami z g rz y ta ł  ze zło. 

■ci,  że mu się to nie ud a ło  i p o p ro s i ł  urzę  

dnika, a b y  się p o s k a rż y ł  w s ta ro s tw ie .  Na 

drugi dzień z ja w ił  się we wsi żan d arm  i po* 

prow ad ził  tych d w ó c h  go sp o d a rz y  pod b a  

gnetam i do miasta, skąd po 14  dniach z 

aresztu powrócili .  A  trzeb a  j eszcze  dodać, że 

dla tego  p. O p o lsk ie go ,  tak  srogiegc d la  nas, od 

kilku lat pobierał pisarz od nas d arun k i:  m asło , 

j a j a ,  a w tym roku  cukier ;  każdy gospodarz 

musiał nieść do d om u pisarza na ten cel po 

2 0  ct., po 30 ,  a lb o  i pc 40 ct., a ja k  p i e ­

niędzy n iew ystarczy ło ,  to je szcz e  wójt d o d a .  

w a ł  z kasy  gminnej k i lk a  gu ld e n ó w . —  T a ­

kie  to u nas są  p o rz ą d k i ,  a wszystko z ła sk '  

pana pisarza! (Posłowie nasi poruszą  to  g d z ie  

trze ba, jeżeli rząd  nie zrobi porządku).

Poseł Sząjer i niejaki T o m a s z  Piła wme* 

śli d o  sądu doniesienie, że Antoni P iła  o szu ­

kał b r a t a  sw ojego  T o m a s z a  w jakie jś  sp ra ­

w ie  wekslowej. W s k u te k  tego o sk arż y ł  Antoni 

P iła  b rata  sw e g o  i posła Szajera o  oszczerstw o. 

W  spraw ie  tej odbyła  się ro z p ra w a  kąrna. 

Sędz'a  skaza ł  Tom asza  P i łę  na t r z y  dni are­

sztu, przeciw S za jerow i zaś ro z p ra w a  od b yć  

się  nie m ogła ,  p o n ie w a ż  nie został przez Sejm  

i przez R a d ę  państw a sąd o w i wydany.

Chwali Się po ga z eta ch  hr. A ugust  Dzie 

d u sz y c k i  z Jas ionow a w p o w .  B r z o z ó w ,  że 

tak g o  chłopi ja s io n o w sc y  miłują, że przez 

d w a  dni, 2, i 4, l ipca br. wyszli w sz ysc y  na

pańskie za darm o i skosili  mu koniczynę, a 

żadnej zapłaty  za to p rzy jąć  nie chcieli. Nie 

w ie m y ,  c z y  to p raw d a, g o sp o d arze  z s ą s ie d ­

niej g m in y  W zdow a, których o to z a p y t y ­

waliśm y, wyśm iali się i s tano w czo z a p rz e ­

czyli.  P rzekonaliśm y się już nieraz, ze hr.. 

August D z ied uszyck i lubi się nieprawdziwie 

chwalić  —  nie w iad om o na co. G d y b y  tak  

było, j a k  g łosi  w g a z e t a c h  księżo pańskich, 

t o b y  to w sk a z yw a ło ,  że cięgi, j a G e  od l u ­

dowców otrzym ał,  w y s z ły  hr. D z b d u s z y c k ie  ■ 

mu n a  zdrowie.

J a k  robią W RumunJP Pewien polski rze­

mieślnik p rzy ją ł  robotę u R u m u n ?  w mieście 

Botuszanach . P o  je j ukończeniu, g d y  p r z y ­

sz ło  do w yp ła ty ,  R u m u n  nie chciał dsć c a ­

łej należytości i przyszed ł z kom isarzem  00-  

licji, który robotnikow i k aza ł u s lu c ła ć  R u ­

m una, g d y ż  w przeciwnym razie  odbiorą  mu 

robotę bez żadnej zapłaty. G d y  jednak r z e ­

m ie ś ln ik  na to nic chciał się zgodzić ,  p o r ­

wano go na policję i tam  m o rd o w an o  go o- 

k r u t n ie  i zam knięto  ap  loenu.

Z Niedźwiady (pow. R o pczyce) .  W niesiono 

do R a d y  powiatowej prośbę podpisaną przez 

kilkunastu g o sp o d a rz y  i m iejscowego obszar* 

nika, ażeby  W y d z ia ł  w y s ła ł  inżyniera i dro ' 

gę w y t y c z y ł  przez gru n ta  gospodarzy, bo 

dotvchczasow a d roga  jest p e łn a  iam i w y b o ­

jó w  i t y lk o  o nieszczęście może k o g o  p r z y ­

prawić. G m in a  zobow iązała  się chęcią w ła  

sną przeprow adzić  robotę, która nie teraz, 

a le  przed 2 0  laty powinna była  być  zrobiona. 

C óż  się jednak dzieje? S łu szn o ść  spraw y  

W y d z ia ł  uznał, ale wyszukali sobie, ze pod 

p is y  na prośbie są je d n ą  ręką pisane-, a brak 

krzyżyków , ja k o  od n ie u m ie ją c y c h  pisać 

(W in n i temu wójt i asesor, k tórzy podpisy  

zbierali, a  zapom nieli brać krzyżyk i) .  O d ło ­

żono więc c a łą  spraw ę, dopóki inżynier z 

delegatem  W yd z ia łu  nie sprawdzi tego na 

miejscu —  tymczasem zaś cichusieńko we wsi, 

może z jad ą  w grudniu , a m oże  i nie., a ty 

chłopie  możesz sobie karki skręcać, tą d rogą  

żadne grube r y b y  nic  jeżdżą, ty lk o  p rosty
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lud, więc nic ma czego się sp ieszyć  —  a 

ty lko  ty śpiesz  się , a b y ś  p od atk i  na c z j s  za­

płacił .

Podczas w y b o ró w  do R a d y  państw a w 

r. 1 8 9 7  z a m k n ię to  tu kuźnię k o w a la  F r a n ­

ciszka Zetnera, a naczynie  jego zabrano do 

wójta Michała Pieszczą da i do dziś dnia nie 

słychać nic, żeby w tej sprawie władze coś 

zarządziły ,  ch o ć  i r tk u rs  wniesiono i osobno 

prośbę p od aw ano. C a łą  winą Zetnera  by ło  

właśnie to, że n ie g ło s o w a ł  on na wójta, Iizu- 

nia s ta ń c z y k o w sk ie g o  i sam  b y ł  w y b r a n y  

w y b o rc ą  V  kurji —  ale nasi p an o w ie  wyszu 

ka li  zaraz inny p ow ód  do zam knięcia  mu 

kuźni. Oto niby to niem ia ł on prawa do p ro­

wadzenia  rzem iosła , bo nie b y ł  w yzwolony 

a przecież b y ł  k ow alem  p r z y  wojsku i ma 

najlepsze świadectwa z fabryki cukru w S ę  

dziszow ie  i od obszarnika z N iedźw iady, u 

którego  s łużył za k o w a la  p rz y  dworze. T e ­

go  jed n ak  nic wzięto w rachubę, zamknięto 

m u kuźnię i w d o d a tk u  nałożono 5O koro n  

kary .  —  Św iat  się k oń czy ,  kiedy za p rz e ­

konania czyjeś aż takich chwytają sięTśrodków  

do gnębienia ludzi, że mu chleb z ręki w y ­
dzierają!

Z HaCZOWa. (pow. B r z o z ó w ). T u te js z y  

gospodarz Michał Matusz o tw o rz y ł  sobie ma 

lutki sklepik towarów m ieszanych, w k tó ry m  

sprzedaje także s łodzone trunk i w opieczęto­

wanych flaszkach. Ż c  mu interes jak o  tako 

idzie, zazdrościli m u  tutejsi ż yd k o w ie  i p o s ­

tanowili ściągnąć na niego karę. Wzięli więc 

sobie do p o m o c y  J a n a  W ojtonia  i W ojc iecha  

S za jn ę  i wysłali  ich do M atusza  po rum. 

Sam ego  go spo darza  niebyło w dom u, ty lko  

je g o  żona, tej więc zaczęli ci usłużnicy ż y ­

dowscy o c z y  ćm ić, że  idą w drogę  na robo­

tę i kupiw szy f la s z fę  rumu za żydowskie p ie ­

niądze, poczęli  go w sklepie próbow ać, c z y  

dobry .  Prosili  także o kieliszek, a kiedy gos 

p od yn i p ow ied z ia ła ,  że nie wolno, oni o d ­

rzekli ,  że ty lk o  napiją się na drogę po k ie­

l iszku  i pójdą dalej. G o sp o d y n i  uległa i dała 

k ie liszek , a  w tem  zjawił się w sklepie  ten 

żyd , co fch nasłał«i c h c ia ł  n ib y  to zmienić

pieniądze. Z araz  też doniósł do S ta ro stw a  

że Matusz w sk lepie  szynkujc na kieliszki i 

przyszedł w y r o k ,  skazujący go n a  2 0 0  koron 

kary lub na 20  dni aresztu. W ojtoti i S z a j ­

na ,  co  się sam i ro z go sp o d a ro w ali  z tym  r u ­

mem, poszli św iadczyć  przeciw M atuszow ej i 

teraz Matusz m usi p ó jś ć  do aresztu. Nie 

dziwić się żyd o w i,  że tak c h ytrze  podszedł 

M atusza, i że taka  ła jdacka  ż y łk a  w n jin  siedzi ale 

nic mamy słów obutzenia ,  dla tych dwóch lu­

dzi, którzy za m a r n y  grosz  żydow ski dali s ię 

mu użyc za narzędzie i poszli jeszcze fałszywie 

św iad c zyć .

Emigracja. W zeszłym  roku  ok o ło  100 
tysięcy osób p rz e jec h a ło  przez H am burg do 

A m e ryk i.  Obywateli a u s t r ja c k u h  b y ło  2 7 .8 7 2 ,  

niemieckich 13-  3 5 4 ,  rosyjskich- 36 . 9 6 1 ,  

z innych państw 14. 5o 5. L iczby  te p o d a ją  

osoby różnych narodowości,  to też  nic m o ­

żn a  d o k ła d n ie  określić, ile b y ło  w tem P o .  
laków , to jednak n ap e w n o  m o żn a  powiedzieć, 

żc zwłaszcza z Austrji p rzew ażn a  część ,  je ś l i  

nie w szyscy w y c h o d ź c y ,  byli  to 'nasi bracia 

s z u k a ją c y  za morzem chleba.

Rozmaitości.
Niemądre dzieci. W  pewnej wsi w P o  

znańskiem . dzieci chodzące pierwszy rok do 

szko łv ,  s łuchały  w szkole w y k ła d u  o  A b r a ­

hamie i Izaaku. Je d e n  z c h ło p có w  dziwnie 

pojął cud ocalenia Izaaka. Otóż postanowił 

sam  odegrać rolę Abraham i i zwołał w tym  

celu kolegów swych na naradę. U dało  mu się 

rów ienników  sw ych  skłonić d o  pobudow ania  

o łta rza  i do spełnienia podobnej ofiary. Izaaka 

m ia ła  przedstawiać dwuletnia siostrzyczka j e ­

dnego z chłopców. O łtarz ustawili za stodołą  

z ceg ie ł  i nakładli nań drzewa i suchych 

ga łązek . G d y  wszelkie przygotow ania  b y ły  

ukończone, związali obrane na oliarę dziecko 

i położyli na stos, p od  który  następnie p o ­

d ło ż y l i  og ień . Niedługo trwało, a ga łązk i  się 

zajęły i dziecko już ginąć iniało straszną  

śm iercią .  Ofiara je d n a k  nic p rzysz ła  do s k u ­

tku. D z iecko  bo w iem , skręp ow an e  na owym 

„o łtarzu* ' ,  zdołało jeszcze sw ojem  cia łem  stos
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w yw rócić ,  w sk u te k  czego spadło na ziemię, 

nie d o z n a ją c  najmniejszego sz w an k u .  P r z e ­

straszona d z ie w czyn k a  zaczęła w nie- 

bo g łosy  krzyczeć  i w k rótce  też nadbiegli 

na płacz ten sąsiedzi i dalszemu spełnianiu 

, ,o f iary“  pizeszkodzm .

Śmierć od pocałunku. W  Velttn w N iem . 

czech żona garncarza ucałow ała  zmarłe 

swoie dziecko przed zam knięc iem  trum nv. 

N a stę p n e g o  dnia zachorowała na zatrucie krwi 

i p o m im o  natychm iastow ej p o m o cy  lekarskiej 
u m a r ła .

24 godzin pod ziemią. W A m e ry c e  p e ­
w ien gospodarz p od ją ł  s ię  w y c z y s z c z e n ia  

studni swego sąsiada, i g d y  spuścił  się do 

g łębokośc i 4O stóp, studnia za w a li ła  się  p r z y ­

w ala jąc  go  zwaliskami g ru b o śc i  25 stop. Z a ­

nim zdołano go w y d o b y ć  up łynęło  ca łe  2J. 

godzin. P o m im o  to, je d u a k  pozostał przy 

życiu, i jest zupełnie zdrów.

Zbójecki czyn Żebraków. Na jarm arku 

o d p u s to w y m  w Podkam ieniu  w śród gra jków  

żebraczych znajdowała s :ę w to w arzystw ie  

dziada z lirą d z ie w cz yn k a  o k o ło  6 lat, ślepa 

na oba oc z y ,  z p o w yk rę c an ym i palcami i z 

ranami n a  ręK ach . Na jej widocznie dobrze  

w y u c z o n e  błagalne w ołania  o ja łmużnę, zoiega- 

'i  się l itościw i ludzie i obdarzali pieniędz­

mi i chlebem . W  tem zbliża się ku 

n ie j p e w n a  starsza  kobieta i kalece 

da,ąc jałmużnę, rzecze: „ P c m ó J l  się dziecko 

za m ą  zaginioną wnuczkę K asię " .  — „Przec ież  

to ja ! “ odparto  niespodzianie dziewczę. L u ­

dzie osłupitli ze zdumienia. W net p r z y w o ła ­

no żan d arm a, który  dziada z lirą aresztował 

a  z d och od zeń  o k a z a ło  się że- przed d w o ­

ma laty w Z arw an ic y ,  miejscu od p u sto w em  

skrępowali powrozam i, wypiekli oczy ro z ­

topionym  do w rzątku  sm a lc e m  i powykręcali 

palce u rąk, p o c z e m  swobodnie ju z  obw ozil i  

po ca łym  kraju na odpusty, ab y  nieszczęśli­

we dziecko p ob u d z a ło  kalectwem  sw em  do 

o f ia rn ośc i  tkliwe s e r c a — na korzyść dziadów 

opryszków . Po odkryc iu  o b e c n ie  w P o d k a ­

mieniu tej ohydnej zbrodni,  lud  p rz y b y ły  

na odpust tak b y ł  o b u rzon y  n a  wszystkich 

dziadów, gra jków  i żebraków , iż m ało  ich

nie p o z a b i ja ł .  B y li  oni zmuszeni,  natychmiast 

z P o d k am ien ia  uciekać,  a  n a w e t  po drodze, 

w  okolicy  nikt im nie chciał d;.ć ani j a ł m u ­

żny, ani noclegu.

D w o je  dzieci W s z a f ie  Straszliw ą z b ro ­

dnię o d k r y t o  w  Budapeszcie. Pewna m u z y -  

kantka  z ork iestry  kobiecej,  p ow zię ła  zam iar  

utw orzenia  orkiestry z d z ie w czyn e k  10  i 1 2 -  

letnich. W  tym ce lu  zamieściła w dzienni­

k ach  ogłoszenia, iż chce p rz y jąć  r a  w łasność  

dziewczęta. N iebaw em  zgłosi ły  się 2 biedne 

kobiety, oddając je j s w e  dzieci. Skoro  jednak­

że m u zy k a n tk a  p rz ek o n a ła  się, że d z iew czyn ­

ki nie mają najmniejszej zdom ości d o  m u ­

zyki ,  postanow iła  ich się pozoyć .  W  tym 

celu zam knęła  je w szafie, postanaw iając  za- 

m o rz yć  je tam  g ło d e m . G d y  policja, uprze­

dzona o tej zbrodni, o tw o rz y ła  szafę, u jrza­

no straszny w id ok. Małe b y ły  w ychud zona 

jak szkielety, nie m ogąc  stac, le ża ły  na z g n i­

łej od nieczystości słomie. Skutkiem męczeń­

stwa, jakie przechodziły,  z a p o m n ia ły  u.ówić. 

Dziewczynki od es łan o  do n a k ład u  dla o p u ­

szczonych  dziatek. N iego dz iw ą  kobietę  a resz­

to w ano  Istrieje przypuszczenie, że  potw orna 

kobieta  p o p e łn i ła  już  nie jednokrotn ie  p o d o ­

bną zbrodnię.

ślub amerykański. Z a w a rc ie  m ałżeństw a 

w A m e r y c e  może się od b yć  na p o c z ek a n iu ,  

me trzeba zapowiedzi, ani żadnych p rz y g o to ­

wań, wystarczy obopólna zgoda i każd e j chwi­

li urzędnik łu b  pastor daje ślub. Skorzystał 

z tego pewien sprytny  handlarz m ebli w 

N o w ym  Jorku, który da ł  m łode, parze  ca łe  

um eblowanie  wartości 4 0 0 0  koron pod w a ­

runkiem, że wezmą ślub w jego okr.ie w y s ta -  

w o w cn i.  K ie d y  się na to zgodzili ,  rozgłos ił  

to szeroko i p o m ię d z y  t łu m y  publiczności, 

które się przed sk le p e m  zebrały , ro z d a ł  w ie l­

ką ilość ogłoszeń o swoim  h an dlu . W idok 

tego ślubu był tak p o c iąg a ją c ym , że w ych o ­

dzącego  ze sklepu urzędnika znów ja k a ś  no­

wa młoda para uprosi ła  o danie ślubu na 

poczekaniu.
[2 ?  lat. W  miejscowości M enominee Mil 

ży je  p e w n a  staruszka Polka M arja  Sza frańska ,  

która urod ziła  się je sz cz e  w p oza iam tetc  s t u ­
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leciu w roku  I7SO , m a w ięc  I 2 2  lat. C ó r k a  

je j  również ż y ją c a  jeszcze liczy 9 0  lat życia.

środek na szczury. P r o s t y ,  przytem  dla 

wszystk ich  zwierząt dom ow ych  nieszkodliwy 

sposób w yław ian ia  szczurów m a  p olegać  n a te m , 

że z w y k łą  b a l ję  napełnia s :ę w większej p o ­

ło w ie  wodą, sypie n a  nią  w arstw ę  3 — 5 c e n ty ­

m etrów g ru b ą p le w y ,  apo  wierzchu potrząsa m ą ­

ką lub otrębami. Balj ę ustawia się tam, gdzie 

się szczury z w ykle  pojawiają. Na krawędzi 

balji o p ie ra  się deszczułkę, tw orzącą  niejako 

m ost, p o  którym  szczury wejść mogą. W s tą ­

p iw szy  po ty m  m oście  n a  zdradliwą w arstw ę  

p lewy, w p a d k ą  do w o d y ,  a nie m o g ą c  się 

w y d o s t a ł — toną. P r z y  oko licznościach  s p r z y ­

ja ją c y c h  można w ten spo sób  w c iągu  jednej 

nocy  całą kolonję wytęp ić .

Pies wygrał proces, w A m e ry c e  toczyła  
się  n iedawno z a b a w n y  proces: Pewien c z ło ­

wiek dom agał się w y ro k u  śmierci na psa ,  za 

to, że pokąsa ł j e g o  synka, O brońca  w ł a ­

śc ic ie la  psa dowodził,  że pies ukąsił m alca 

we własnej obrodłe, poniew aż chłopak chciał 

psu p rzyw iązać  blaszankę do ogona. Sędzia ,  

po w y s łu c h a n iu  w yw o d ó w  obu stron , w y d a ł  

taki w yro k : , ,K a ż d y  pies m a niezaprzeczalne 

prawo ugryźć  m ężczyznę, kobietę lub dziecko, 

eżeli ci, rozm yślnie  i z zamiarem naruszenia 

apokoju psa —  uwiązują mu b la sz a a k ę  do 

ogona, lub w in n y  jakikolwiek sposób  z n ę c a ­

ją  się nad zwierzęciem- W  t y m  więc wypadku, 
ak się przekonuję , pies postąpił zgodnie z 

p ra w e m , mianowicie, u g j y z ł  ch ło p ca  w o- 

bronie w łasnej .  Nie w id zę  przeto potrzeby 

zabicia go —  i ob darzam  go pierwotną sw o  

o o d ą " .

Szkoła tkacka w Krośnie
zawiadam ia, że ju ż  obecnie  można z a p i s y ­

wać uczniów na kurs nauki,  rozpoczynającej 

s ię  z dniem  1 września. W aru n k i przyjęcia 

uczniów z w y c z a jn y c h  są następujące: t. U-

k oń czen ie  z dobrym  postępem przynajm niej 

s z k o ły  lu d o w e i lub odpowiednie  temu w y ­

kształcenie w inny sp o s ó b  nabyte. 2. U k o ń ­

czo n y  14  rok ż yc ia  i odpow iedne tem u  roz­

winięcie fizyczne .

Z a łożona w roku 1889  i funduszem k r a ­

ju  u trzym yw ana, p o s ia d a  szko ła  42 krosien 

(warstatów) p o p ra w n y c h  i wszelkie p otrzeb­

ne p rz y b o ry  i n a rz ę d z ia .

S zkoła  ma na celu kształcić m łodzież w 
w zawodzie tkackim na p rz o d o w n ik ó w  (m a j­

strów) i z a w o d o w y ch  tk a c z y  —  ja k  ró w n ież  

p od aw ać  m łodzieży, która poświęci się zaw o­

dowi tkackiemu, wszystkie te wiadomości, j ? -  

kie ao należytego prowadzenia  rzem iosła  są 

potrzebne.

N au ka  jest bezpłatną, nadto uczniowie 

o trzym ują  potrzebne p rz y b o r y  piśmienne, 

rysunkowe i książki, a za p race  praktyczne  

w y k o n a n e  w salach roDOczych pieniężne na­

g r o d y  Uczniowie ubodzy a  pilni, uzyskać 

m ogą  zasiłki z funduszu kraju na koszta u- 

trzymania.

P ro gram u  nauki oraz  b liższych  mforma 

cyj udziela zarząd sz k o ły .

Ogłoszenia.

„Wyrób krajowy 1“.
Dziesiątki zamówień świadczą n a j­

lepiej, że

Proszek Holenderski
podawany, krowom, owcom i niero­
gacizn ie, chroni je od chorób, pod­
nieca apetyt i tuczy je. K row y da- 

ją  więcej mleka, z którego masło 

jest piękne, żółtego koloru.

Paczka kosztuje tylfco koronę. 10 pa­
czek 10 kor. — w y sy ła  się opłatnie.

Unikać podobizn pochodzących od niemcówi 

W ysyłki uskutecznia 

A pteka M ra fa r.
S I  S Z C Z E P A Ń S K I E G O  

w 7abłociu przy Żywcu.
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Do rozparcelowania  mają tek

W esołów
w pow iecie  Brzeskim , przy gościńcu rzaclo 
w y m  graniczący bezpośrednio z miastecz* 
kiem Z a k licz yn em . W  Zakliczynie  kościół  

łaciński, s z k ó ł3 , sąd, poczta

Obszar 3 9 4  morgów
w tem roli 27fi morgów, a resztę 

tanowi a łąki, lasy i pastwiska,  
( ileba dobrą* ceny przystępno, w o- 

kolicy znac /ne  zarobki.  
Parce lac je  p rzep row adza  i wy­

jaśnień udziela
Bank parceacyjny we Lwowie

Zapytanie,
B a n i e  WÓ<cie Z W ie lo p o la  Skrzyńsk ie -  

go! Dlaczego trzym acie  w s łużbie  g m in ­
ne' za policjanta pijaka, który ty lk o  h ań b ę  
miasteczku pizynosi?

W yroby tkackie, jako  to:
d o m o w e  p ó łb l ic h o w a n e  na koszule, 

płótnianki, p łachty itd. 
b ia łe  na c ieńsze  koszule, kalesony 

i na prześcieradła, 
ńr jn lz n  k o lo ro w e  na ubrania dla kob ie t ,  
1'ulUilAU w rozm aitych  p ięk n yc h  kolorach  

i b ard zo  ti wałe.
Mntpjijn na ubrania  dla m ężczyzn, jak o  to : 
lUUlUijU dreliszki, szewioty, k am garn y  itp.

polec a p o  cenie fabrycznej,  ad re s  zamówień

Michał Mięsowicz
w Korczynie, obok Krosna.

Skład maszyn rolniczych
z p ie rw sz o rz ę d n y c h  f a b ry k  

i i ty w y bór  siwi z. k a ń  po cenie 44 koron,  48  k- F>2 
k. ii4 k. 50 k. i w yżej .  Młynki po cenie 70 —  80 
koron i w yżej .  M ło c an n e  rę c z n e  i k i e r a to w e .  \S izyst-  
kie  m as z y n y  sp rz e d a ję  o 10 do 15(Vo t a n n j  od cen 

fabrycznych-  
C en n ik i  w y s y ła m  n a  ż ą d a n ie ,d a r m o  i o p ła tn ie  

sp rzed a ż  n a  t a t y  po p o p rzed n iem  p o ro z u m ie n iu  się 
li-ś-toft nem.

f/« fk'X( } l i r t t h i o  r e k  w Krośnie.

M  narcBlaciinf i c  Ł m i i t
objął częściową parcelację dóbr

PwltMno i Zależf
(a

w powiecie R z e s z o w e m  tuż pod li z o s z o w e m. 

t&hszar do parcelacji  p rzeznaczony  około ${>£• m o r g ó w .  

ParccIucL ,u/.oprowadza i wiadomości udziela

Bank parcelacyjny
L w ó w  u l i c a  S ł o w i i c k i e t r o  1. I Ó
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BANK PARCELACYJNY
ST O W A R Z Y S Z E N IE  Z A R E JE S T R O W A N E  Z OGRANICZONA PO R ĘKA  

ice L w o w ie , ulica Słoaaickiego L. 18.
zawiązany i prowadzony przy współudziale Banka K rajow ego  

organizuje i przeprowadza parcelacje . kolonizacje w kraju.

Geometra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych 
gruntów i sporządza potęzebne maoki, a Bank oczyszcza grunta kupione 
prźez parcelantów z pod wszystkich długów dworskich, sporządza kontra­
kty  kupna i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych 
gruntów, a na żądanie w yrabia  im pożyczki w Banku Krajow ym .

Kto zatem za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie 

jest pewnym, że zostanie za właściciela iego gruntu zaintauulowany 

i otrzyma go bez żadnych przeszkód na własność  —  a co nader wa­

żne —  otrzyma go bez żadnych długów dworskich.

Bank parcelacy jny  przyjmuje także i oprocentowuje wkładki 
oszczędnościowe. Włościanie mog^ tedy w miarę uzyskiwania tunduszów 
składać je na proconc w Banku parcelacyjnym , a g d y  się trafi Korzystne 
kupno, użyć na nie uskładanych pieniędzy.

Wszystkie korespondencje i przesyłki pieniążne należy adresować: 
„BANK PARCELACYJNY O  LWOWIE41.

Zarząd Banku Parcelacyjnego;

I. B a d a  n a d z o r c z a ;
P r e z e s  Dr. J .  G. Pawlikowski, profesor Akademii rolniczej w Dubla- 
nacli ; Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Francuzek Rozwadowski, dyrektor gai 
Tow. krodyt ziemskiego; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, lustrator 
Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :
Biedroń Ja n , k ra jo w y  instruktor m leczarstw a; Bojko Jakób , poseł na Sejm 
kra jo w y  i do R a d y  państwa ; Dr. Cisek Stanisław, adwokat k r a jo w y ; Dr. 
Domaszewski Wacław, dyrektor Banku krajowego ; Dr. Jó zef Eloelski,
Radca Wydziału Krajowego; Popławski Ja n  (zast. sekretarza R a d y  nad­
zorczej); Sredniawski Andrzej; Stapiński Jan , poseł na Sejm  kra jowy; 
Zardecki Bolesław, poseł r a  Sejm kra jo w y  i dyrektor K a s y  zaliczkowej

i Oszczędności w  Łańcucie.

II D y r e k c j a :
Dr. Deskur Jan , Krzyszkow ski Ignacy, Poznański Zygmunt.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor Jap  Stap lB ik l- Z drukarni S«. Kossowskiego Lwów.


